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ża flory polskiej. Marka polska stale będzie szła w górę. 


x y Kraków, w ipon. Oświadczenie ministra czeskiego Holovzca, l 
Przed kilku tygodniami gazety podały wiado- Praga, 29. lipca. polskimi ministrami Skirmumtem j Steczkówwkim 
mość o przyjeździe do Poldi pewnego ang:eldkie- (E. E.) Rado. Ministerstwo spraw. zewnetran. |omówił wszystkie główne kwestye į przyszedł da 


go profesor. który ma zam ar zapoznać się W- | republiki czecho-słowaakiej wydało następujący |pomozumienia, którego szczegóły opracują komi 

żej ga stanem kultury i ollmaty w naszym (kraju, komunikat: „Ministan Hołovec złożył przed przed- |Sye mające zebrać się w połowie sierpnia i te ban- 
Minisłerstwo oświaty z największą“ gotowaśgią |śtawfcielami prasy następujące oŚwiłddczete 0 |dłowa w Warszawie, a frausowa w: Pradze. Máo 
dostarczyło rzadkiemm <oścowi wszelk ch po- |pentraktacyach gospolarczych, przeprowadzo- |Ilołovec oświadczy! następnie, że wprawdzie mer 
trzebnych mataryałow. Niestety, nie wiemy o wy | nych z Rzpitą Polską. — Polska była jedynem pań |ka polska jest w Pradze notowana bardzo msko, 
nikach badań czcigodnego protąsora. Nie wiemy, | stwem, z którem republiką nasza nie mogła z po- |jednałrowoż wewnętrzną siła kupna srarki polskiej 
jak ego on nabrał poięcia o stan e naszej kultury | wodów: pońtycznych (wejść w żadne umowy. Sta- |jest kiikakrotnie wyższa niż na targach mieędzy. 
i oświaty. Miejmy nadzieję, że jego studya nie by- | raniem zw'erzchn ków i ministrów spraw zagram. | tei Jest ule tylko prawdopodobnem, ale 
ły dość głębokie, ażeby mauwążyć szatone Uedkce- | obu państw udało się ostatecznie osiągnąć tyle, że | wprost bezwzzlędzie pewfrem, że metka polska bę 
ważenie spraw kultury ze strony naszugo rzedu. przygotowano zawarcie przyjaznego: poro- (dzie stale podwyższać się, Polska ma bowiem wiel 
Jedno jednak z pewnością musiał zaważyć an- | zumienia między obu państwami, Porozumierfe kie bogactwa, ma zatem wszelkie módstawy do 
pielski uczcny, że o ile chodzi o naukę, niq u 128 | kua rqzwięguąć się ua wszystkie sprhywy 7449302. |szybkiego rozwoju. Na zakończenie wyraził się 
mena smutnego. Nasze pracownie naukowe, bi. | ne, lrandlówe i komniidtacyjńe. min. Flołovec, że Polska może skutecznie pośredne 
(ioteki(, muzea, ogrody botaniczne, stacye do- Min. Fołovec podkreślił, że na komferencyj Z czyć migdzy Resyą a republika czechostowacką. 
świadozalne itd. są dokładną kopią podobnych "1 | oonan 
stytucyi na Zachodzie, są tylko mniejsze, wboższe, 


Niema u nas żadnej instysucyi stworzoneizuaszc| Straszna ekspiozya w fabryce amunicyi na Górnym Śląsku. 


in cyatywy, według własnego pomysłu, niezńanej 
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gdlzfeindziej, instytucyi, da kgórdj rwartoby było 19 zabitych, 20 ciężko rannych, 
R e Britssh e raka, Rybnik, 29. lipca. |rałzie brak bliższych szczegbłów. Ekspiidzya 


á i A aA A 3 (Tef. wł.) Z miewyfaśnionych dołtychczas |ta była najsilniejszą, iakei sę zdarzyła ną Gór: 
5, Came el uron, A UAE przyczy wyłeciała w powietrze febryk amu jnym Śląsku, od czasu pamiętnej kątastroky, w 
Pasteur. nicyi „Lignosa* w Kriewałdzie. Jedenaście ro |fabryce Kruppa w noku 1911. . 

Czy jesteśmy nanrawdę dzik na to, by być |tłqdtrików pontosto śmierć na miejscu, 8 zmarło Straty milidnąwe. Detonacya byta tak 
zawsze miaruieram! postępu naukowego? Pom w drodze do szpitefa, 20 zaś odnócsłu ciężkie |siha. iż huk jej słyszano a. w Głiwicach. 


mo smutnych faktów: naszego codziennego Życia, raay, Akcyż reiunkową w pełnym toku. Na Przyczyna buchu na razie nieusta 
nie chcę w to uwierzyć Może nam braknąć środ- 2i P ASLEN WA lona. 


ków mataryalnych, ate jesteśmy przecież naro- 
dem zdolnym, może mie zanadto produkcyjnym, |Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD. 3'50, setki 5'20—5'60, 25-rublówki 2'80—2'90, 
ate pomrysłowym. I nietrudno jest wskazać rzeczy Lwów, 29 lipca. |10-rubl. 2'25—2'30, reszta drobnych od 1'20— 
nowe, mirdzie dotąd niewykonane Które mogii- Tendencya dziś zwyżkowa, z wyjątkiem |1'70. dumskie, tysiączki 60'00—65*00, dumskie 
byśmy wykonać mawet teraz, me uważając na |marek niemieckich, których kurs nieco się obni- |250 rb. 40'00—45'00. karbowańce 3'80—4'00, 
ciężkie przestłenie ekonomiczne, które mrzecho- |żył. Ruch ożywiony. hrywny 13:00—14'00, franki franc. 115—118, 
kzimy. 3 Dolary T AT 2030—2040, jedynki |funty szteri. 5900—5950. 

z faldah rz nowych mógłby być |i dwójki 1975—1980, dolary kanadyjskie 1720— Złoto: 20-kor. 7600—7650, 20-frankówki 
RE tes date, Rae ód Zd 1730, jedynki i dwójki 1680—1685, marki nie" |7000—7050, 20- markówki 8000—-8700, funty 
cy wszystk'e rolny roszęce dzika w Polsce, o ile | mieckie 26'50—26'80. setki 26 50—26'55 drobne |szterlingi 8000—8100, 10-rublówki 8809—8900, 
ck dba de salitdmiie hodować: „Wymaga 26'20—26*30, leje 25'00—28*20, drobne 27'40—- | dolary 1850—1880. 
Roe ace a uniwersytecie | 21 50. boskie korony 28'20—28*50, drobne 77:40 Srebro: Korony; austr. 118—120, floreny 
Baw ogród bodardógiy Jsiacya A ie obti do 27:50, austrysackie tysiączki 2600-—2650, setki 280—285, ruble 400—430, kopiejki 1775—1'80, 
8 aayi roih overh ię Ra EG. 250'00—260'00, 5I-koronówki 150:09—155'00, |dolary amerykańskie 1090—1020, połówki i 


20- korone Pki 220—240, 10-koronówki 190|ćwiartki 950— 960, dolary kanad. 600—629 
Ale żaden z naszych ogrodów nie zawiera nawet 200,  7-:ii2.ki 1-20--1-70 f, ruble 5-setki 3-30 | drobne 550—560. 


piątej części roślin krajowych. Tak jest mie tylka 
a nas, wystarczy przejrzeć katalogi maston wszyst, 


©alacy ciąg ra stronic 2-giep, j 3 Sy 


Nir. 9.4 


-GAZETA WIĘZCECE 


_Ne, _ 8979 _ 


k'ch ogrodów europejskich, ażeby przekonać się, | zorcza. któraby. ŚLE kontrotę nad ogro- |fr. wypłacelna fifkó zaśłatek, miała dać wymie- 


‘że talk samo jest wszędzie. Żaden krai nie posiada 
Ogiodu (botanicznego, któryby zawierał choćby 
piata część flory krajowej. Nie możną tego po- 
czytywąć zresztą za wadę, bo uniwersyteckie O. 
trody botaniczne, jako hstytucys służące caom 
botanik: ogólnej, muszą hodować Tośliay wszet. 
kich typów j nie mogą udzielać 'dość miejsca flo- 
rze krajowej. 
| Stworzenie takego cerodu jest nietrudne i 
ne wymaga wielkich nakładów. Nie potrzeba do 
niego kosztownych szklarni j wietwich loŚci opafu. 
Do utrzymywania w tych sczklareiach należytej 
temepratury wystarczy mieć odpow edni k Ikuna 
tomorgowy kąawalek zemi z zabudowaniami dla 
personalu, z kilkoma inspektami i para koni — oto 
wszystko,  Urzeczywsstnienie tego plant u mas 
jest tembardziej moliwe, He posiadamy ludzi, któ 
rzy pos adając odpowiednie wykształcenie nauko 
we į ogrodnicze, bardzo chętne by się tego dziela 
poodigi. Gdyby się jeszcze im dało do rozporzą- 
dzenia automobil, tak ogród bylby gotów w 'dwą 
lata. I ne jest to bynajmniej żądanie wygórowane 
— many przectaż dwa tysiące zdemobfizowa- 
nych automobi, które rdzewieją gdzieś bez Ład. 
nego użytku.. 
| - TaK! ogród powinien posiadać wła Shy persa. 
nal niezależny bd naukowego personału aniwer= 
syteckiego, a ogród musiałby być niezależnym od 
ogrodów botan cznych uniwersyteckich. Jest toj 
zrozum ałe: ogród flory polskiej jest to pewnego 
rodzaju muzeum, 'nstytwoya służąca głównie ce» 
Jom naukowym, podczas gdy uniwersytety i ich 
ogrody botaniczne służą głównie celom pedag o.» 
giczrym. Na czele uniwersyteckiego ogrodu botaw 
mioznego stoi zawsze profesor, Do zajmowana 
tego stanowiska są wymagane nie tylko kwakfi. 
kacye naukowe, ate i pedagogiczne, tymczasem | 
od k'erownika projektowanego ogrodu wymagane 
być muszą kwalflkacye ogrodnicze, natomiast 
wdiolności pedagogiczne sa naizupdlniej zbyteczne. 
Oprócz teg wszystkiego dyrektor ogrodu bota 
nicznego uniwersyteck ego nje może K'erować o- 
grtideny flory polskiej eszcze dlatego, że z racy 
swojego stanowiska profesorskiego jest zanadto 
zaabsorbowańy sprawami uniwersyteckiemi. 
' Ne znaczy to jednak, żeby miał być rozbrat 
międzyprojektowanym ogrodem, a un 'wersyteta- 
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tdem. Ogrók flory polskiej musiałby mieć specyal- 
ne urządzetńa, któreby umotżlkwialy wyższym it- 
czeln oml ij osobom prywatnym korzystanie z n.e 
go w: celach naukowych j pedazogioznych A 
maloy an nietylko znaczenie nanikowe, ale I wy- 
chowawcze, dając przegłąd Skarbów przyrody 
roślinnej, ktere na naszych ziemiach posialdamy i 
których znaczenia czesto niedoceniamy. Zjeżdżal " 
by się do takiego ogrodu botanicy z całagg świata, 
bo żaden: kraj nie pos ada mic podobnego. Pokaza- 
byśmy światu, że potraf my być nie tyliko naśta- 
dowcami ) chociaż w części popraw byśmy fatal. 
ną i niespraw edlihva op'nię próżnaków i błagie- 
rów. jaką na szerokim Świecie posadamy, na co 
tak trańnie zwrócił uwagę p. Jan Kucharzewski. 
Dobrze jest, że nareszcie Min sterstwo spraw za- 
granicznych stworzyło specyalny 'departametnt dka 
Propagandy Zagranicznej. Jednakże najlepiej zor- 
geanizowana propagandą musi sę opierać o twór- 
czą działalność narodu na polu kultury. A pole 
to leży u nas odłogiem. 
Dezydery Stzyjmkiewicz l 
asystent Uniw. Jagieltońskiego. 


Terrorystyczne przygotowania 
mon rchistów rosyjskich. 


ATENTATY NA KIEREŃSKIEGO I MILUKO- 
SOCYALIŚCI ROSYJSCY GROŻĄ 
ODWETEM. 


Lwów, 29. lipcą, 

o W jedym z niedawnych numerów 
praskiej „Tribuny“ znajdujeriy wiadomoć, 
pochodzącą, zdaniem paryskiego korespopden- 
tą tego pisma, ze źródeł autorytątywnych 
i stwierdzelną, ;ż mcitarchiści masyfscy planują 
zatnsichy na demokratycznych przywodców 
emigtalcyi rosyjskiej Kiereńskiega ; Miłukowa. 
O atefitaltach tych bardzo dużo mówiło się w 
kdłach emigrantów rosyjskich, a paryski ko- 
respondent „Tribuńy' przytacza mąstępujący 
szczegół : 

Jedna z rosyjskich órganłzacyi mogarch- 
stycznych, jakich dziś w Europie bardzo duża, 
mająca ha czele ziianego motarchistę ks, Gor- 


mi, Przeciwnie powinien istnieć majściślejszy mę. |czdkówa i innych arystokratów, najęła: kilku 
dzy nemi kontakt. Ogród flory polskiej powinien |ludzi, którzy mieli zamcdrdować Kiereńsk z 
być ipałożomy w pobliżu jednego z maszych miast li M lukowa. Na czele tych majętyich morder- | 
uniwensyteokich. Powinna być stworzona z pro-|ców stał bar. v. Blum i trzy ime osoby. Pie- 
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JERZY BANDROWSKI, 


"LINTANG. 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Pies jakiś "wielki, "wymachując  kigonem, 
dbskakiwal Ramiąta, to skomiąc, to prszcze-| 
kułąc. Odbiegł i znów "wrócł w szaldnym |v 
pędzie, skoczył kifka razy dakota, ławki, szcze- 
kając głisem łamanym, jekby szarpanym tka- 
nem a później chwycił Rerana w łapy, Zor 
stawiając wilgotne plamy wa jego ubraniu. 

A w tej chwit odezwał się czyjś głos: 

— Nawet stary Al, pana poznał, panie 
Stadow. 

Gdzież cdn Już widział tego tłustego czło- 
wieczka półkrwi. małajskiej, gdzie spotkał tę 
sinagłą, uśmiechniętą dyskretnie twarz? 

— Ach ġo pan, na: statku... Z policył por- 
towel, tak? 

— Tak jest. Ale my znamy sę przecie nie 
od dziś. Daremnie będzie się pam powoływał | 
ma swoje papiery, panie Shadrw. Mnie ta zby- 
teczne. Papiery pańskie są w porządku i we- 
dług papierów nazywa sę pan Ramen — ale 
mój Al poznał pana Shadow, a to znaczy (dła 
mme więcej, Ozławiek moće się pomylić — 
pies ma instynkt. 

Ram am uśmiecha! się blado. 

— Nie bipi sie pam już? — ciągnął datej 


meszalioc, siadając chok nego ma ławce, —!dzć.. Mieszkają w Eurcpie... 


Ba i pocóż? Nic fa ale pomoże. Nie z zajpr zeczy 
pam, że to było zawsze ułubjome miejsce pań- 
skie... Tu spędzał pan całe godziny — zdała od 
ludzi — jak widzę, zawsze tak samo zniemstwi- 
dzonych! 

| — Nie aienąwidzę mikogó! Nie mam tych 
ludzi! 

— Zmać ich par re chce — oni sami do- 
brze o tem wiedzą. Nwet służba w hctelu 
mie, Że pan ną Śniadanie przyjdzie dopiero 

wtedy, kiedy nikogo iuż na Sali nłe będzie, 
Zawsze pan tak Samo robil, N'ech mi pań jed- 
malkże powie: Jeśli pan we zmeri} swych zwy 
czejów, podj pan zmienił nazwisko? Jaki to 
może mięć cel? 

— Właśnie! 
komedya? 

— Wiec? 

— Łatwo się z tego domyślić, że nazwiska 
nie zmienilem. Nazywam s'ę Ramian, 

Uśmiech «ta chw lę znikł z gładkiej twarzy 
urzędnika. 

— Hm. Nie oryentuję się. Nie mieszam się 
da nieswcich spraw. Ale niech par sam zasta 
nawi sę: Tu pena przecie wszyscy zitają. Nie 
tyłka mizsto, ale wszyscy, dąawoi pańscy ro 
bbtnicy, sasiedzi z Kuala Kubu — 


Jakiż cel mogłaby mieć ta 


— (o to jest? 
— Zajpomiriał pan? Plartacye kawy, sprze 
dane temu Fłlendrowi — On umel} zeszłego 


roku na febrę... Mef qtkiem adm nistruje rząd.. 
Podoba s spałdłechiercy chcą plamtacyę ispize= 
Mógiby pan zuige l 


mona powyżej orga zajcyia metianchistyczna. 
Po wykazu zamachu mich mortlercy ucec 
przez Marsylię da Qzech tub do Jupcsiawi, 
Wijetńcanzadść tą zastała potwierdzena w drodze 
urzędctwej, przyczem prkazało się, iż nici spi- 
się pop aa doi Beriinia, a > chok bo e 


Cze r ra aiie 

Podczas przygotowań spskowicy praw- 
dopcidcihihnie spostrzegli, że są pad cbserwecyą. 
Wówczas bear, v. Blum dla odwrócenia uwefgi, 
sam zglask się ną pdl:cyę w Paryżu i marze- 
kając na siwe bezriadziejne połeżeńńie maters- 
ne, prelsił, aby go csadzeno w więzieniu, któ- 
rei to prośbie w pierwszej chwi uczyśt (owo 
zekdciść, później jedide v. Blum, wypuszczony 
z więz.enia z powodu braku czynu karygcldae- 
go, dpuścił Freyicyę niewiadomą drogą i praw- 
dopicidabnie udal się da Pragi. Oto takty. 
_ „nterpełoiwamy w tel sprawie pewłgn ido- 
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brał udział w terrorystycznych 
zamachach piłzeciw caryzmowi oświadczył: 

— Przygotowania momiamch: stów. me są 
dla nas żadtią niespddzianką. 


swego czasu 


Od dawna już 
znane są úm terrorystyczne plany: monarchi 
stów. znamy także dobrze csabisty skład tych 
«nganizacyi w Berlinie Paryżm, Pradze, Bel- 
graldzie, Budapeszcie, Stambule ; w innch 
miejscowościach, wiemy też, Aa komu są 
skierowane. Wobec tega i my poczywiiiśmy 
ddnowiednie knokki, x choć potępiamy terrory- 
styczną działłatmość za granicą, chawietny się, 
k przecjwałicy: mas do niej nas zmuszą. 

Miejmy tedy nadzieję że niebawem Ro 
syanie zaczną się mordować ; za enaicą 
Szczęść Bdże w zbożnej pracy. 


Praga stacyą 
kuryerów sowieckich. 


Lwów, 29. lipca. 
(*% Praska „Ułdralmskaja Tribuna“ ogłosiła w 
tych driach instrukcyę dla sowieckich órganów 
organizacyjrych. Dekument daie wyobrażenie © 
bardzo skomplikowanym a doskonale . opraçowa- 
fym systemie propagandy sowieckięj za granicą. 
Biuro propagandy podlega wszechtosyjskiemu cen 
tralnemu wydziałowi wykonawczemu, a dzielj się 
na trzy oddziały: 1) Oddział propagandy w Rosyi, 
2) Oddział ślę CM w pad 3) Oparia i propa- 
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yy aska Sj ziemię, swój piękany Dunga 
OW... 

— Nigdy mie mieszkałem w Kuałą Kubu, 

Urzędnik pokręcił głojwą. 

~— l jakże pan tylu ludziom, którzy pana 
anaia, potrat wmówić, że pan jest kimś in- 
nym? I czy sądzi pan, że oną się da osznkać ? 
Że oma Się o powrocie pana nie dowie? 

— Kto? Kto? 

— Pańska Lintang! Widzialem lą przed 
kiku miesiącami. Rozkwitła cudnie, a am na 
chwilę ale przestąła wierzyć, że pań powró 
oł... — Wclłam go da siebie dniem i mocą — 
mów'ła — przyzywam ga całą swą dumą 
; tańcem, który tak kochał... Używam mpole- 
żniejszych zakleć... Pan wie, krajotwcy, ludzie 
zabcbonnń, wieńzą w słę ząakłęć... Paa błedniel 
Słabo pamu? 

_— Nie! Nie! To przefdzie. 

A naraz Ramian wstal ; nie cgladałąc się 
za siebie, ruszył szybkim krokiem, jakby mcie 
keiąc. 

Urzędnik patrzył za him przez chwilę. 

— Jednakże zaklęcia aj mają jesze 
cze moc! — westchnął do siebie 

Ale w tej ohwi oglądniął się tiesnokojnia 
czy go „bialy“ taki mie padsłuchnie. 

(C. a. n) 
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yan za granicą. Na czele biura cemtralnegó Stół 
'pecyalny komitet, w którym zasiadają Zinowjew, 
Padok, Cziczerin, kanaczarskij Litwinow j inni. 
Litwimowowi rpdlegają centra w Hetsingforsie, Ry 
dze, Kownie, Pradze, Wiedniu, Rzymie, Sztołchoł- 
sie, Kopenhadze i w Berlinie, 

Głównerni skiem propagandy sowieckiej 
iost Berlim, w którym ma swą siedzibę coś w ro- 
dzaj sztabu jeneralnego. Berlińskie centrum po- 
siada bardzo znaczne Środki i utrzymuje cała ar- 
mię kuryerów, ajentów i żurnalistów. Prawie to 
samp znaczelńie co Berlin, ma Praga, która jest 
ważną stacyą kuryerów sowieckich.  Kurysrzy, 
przybywający z Moskwy, zmieniają się nagle w 
aktorów, robotników lub też zwykłych turystów 
z kieszeniami nabitemi pieniędzmi. W jednym jedy 
uym miesiącu przybyło do Pragi 22 kuryerów so- 
wieckich, zaś 12 udało się z Pragi do Moskwy. 8 
kuryerówi odbyło podróż okrężną Praza-Paryż, 
zaś 6 drogę Paryż-Praga. 


Gz 
CHE 


Na czasie. 


Przeciw łapówca — 


zniesiona, gdy {udzie często krępują się po- 

syłać kogoś na E 4 i stąd nie ujawniają 

przestępstw.“ 

Autor tego projektu mie TAE pådpisać 
sę pod swym artykułem, wykazuje tego rodzaju 
brak poczucia etyk, że zdradzanie się z niem na- 
suwa poważlie redleksye co do intelgencyi pro- 
jektodawcy. Cóż jśdnak myśteć o redakcyi pisma, 
którą tągu rodzaju projekt bierze na Ssryc i pu- 
blicznie ogłasza. ` 

W'adomo, że wojna zdeprawowała nasze po- 
jęcie o etyce, honorze itd., ale żeby ktoś ośm:el ł 
siy poważnie i w: sposób publiczny protegować 
denuncyatorstwo, jako jedyny Środek przeciw ła. 
pownictwu, a więc zachęcać do podłości ogół spo- 
łeczęstwia. aby wyleczyć z chęci nadużyć jego pe- 
wną część — na to doprawdy: może sobie pozwo- 
lié tylko pismo zmonopolizującej wszelką uczci- 
wośŚć w kraju, grupy erkieckiej, 

Łatwo sobie wyobrazić, jak wprowadzen'e w 
życie podobnego projektu ibuduijąco wpłynęłoby 
na nasze stosunki, jakby uzdrowiło życie społecz- 
ne! Przejęci najświętszym zapałem w przekona- 
niu, że oddają usługę ojczyźnie | rządowi, obywa- 
tdle — szczególnie ci spowinowaceni Aeowo z 


i za łapówką. „Gazetą Poranną“ denuncyowaliby się nawzajem, 


g. 


Lwów 29. lipca. 

Warszawska „Gazeta, Poranna“ wystąpiła 
niedawno z artykułem, którego sens jest godzien, 
aby o nm pomówić. 

Autorem tego artykułu jest niejaki p. W. Si- 

Kkorski, kióty za jedyny tek na Panuiącą W raig 
korupcve, łapowmictwo i t. p. kaldużycła, uważa 
płatne a FA Oto KU Pawa p. Si 
kaski: 
5 2p Każdy, kto. tjawnt taki Prorozydjł rób 
y= dania łapówłi, otrzymuje w nagrodę cały! nui- 
*chonmty i nierfichomy majątek winnych ich 
wspólników i| mocodawców; 

2) każdy, kto dawni nielegatny przywóz, 
wywóż, przewóz lub nielegalne przechowywa 
mie jak'chkolwiek bądź przedmiotów wśrto- 
ciowych, otrzymmije w nagrodę owe przed- 
mioty w całości na własnaść; 

8) każdy, kto ujawni jakiekolwiek bądź 
malwersacye.ś nadużycia 'na niekotzyść skar- 
bm i państwa, otrzyma w nagrokle cały tu- 
chomy i nieruchomy majątek winnych ich 

ólników i mocodawców. 

Mowa musi być o całym majatku, by od- 
jać winnym możność wykupienia się. 


aż pipe za „w peA povin ae AR szenoko s dż RE 


5 
R. HILAROWICZOWA. 


O duszy nauczycielstwa. 
(Dokończenie) 


Nie dziw tedy, że Dawid cierpienie uważa za 
materyę, z której tworzy się i przez którą trwa w 
człowieku duchowarzeczywistość; z kolei ta rze- 
czywistość czyny go coraz bardziej zdolmym do 
wysiłku i ofiary. 

Nauczyciel, który odmajdzie swa duszę, to jest 
wczuje tę rzeczywistość, z łatwością rozpozna, co 
ma w jego życiu być wartością i celem, a zatem, 
ku czemu ma kierować wolę swoich uczniów. Dla 
takiego nauczyciela staje się jasnem, że wychowa 
nie i szkoła nie mogą służyć zabawie į łatwości. 
lecz muszą być szkołą 
ności, przymusu rodzącego się z własnej woli ucz- 


nia, z jego entuzyazmm dla obowiązku, który jest 


obydwom — nauczycielowi ; uczniowi — wspólny. 

Warunkiem kontecznym, nakazem owego głę- 
bokiego życia duchowego jest zgodność z samym 
soba, wewmętrzna prawdziwość, objawienie się ta 
kim tylko, jakim się jest, a więc naprzód w my- 
ślach i uczuciach, potem w całości, jako indywi- 
dualniość, wreszcie jako członek społeczeństwa ł 
narodu. 

Głębckie wzruszenie ogarnia naiie podczas CZy- 
tania dalszych wywodów Dawida — a pisał je lat 
temu niespełna dziesięć — gdzie dowodzi, że wa- 
runki zewnętrzne takiego życia, opartego na zgo- 
« dmości z samym sobą i szczerości wytwarza tyl- 
ko państwo niepodległe, narodowe, wolność oby- 


by: oprócz „chwały dobrze spełnionego uczynku 
uzyskać jeszcze cały majątek łapown ka, oraz je- 
go rodziny. Pomijając już take horendum, jak, ito, 
co winne są dzieci przestępcy, by miały cierpieć 
ostatnią nędzę, tego rodzaju ustawa ddh'łaby'sę 
tylko z kretesem na tej części społeczestwa, która 
nięthaiałąby zdobywać zysków przezwjjetnuicya- 
cyę, a nie miałaby możności brać łapówek. Ła- 


p zr 
W stanicy 


pownicy bowiem, paskarze ftd. ograb eni ma rzecz 
donosic'ela znaleźliby zawsze jeszcze możność 
by przez podwojenie taksy kubana czy paska od- 
bić swa stratę, mdywiduum zaś, które zrob toby: 
majątek na domos'ctelstwie, nicoim.eszkałoby mżyć 
go jako kapitał zakiadowy da spekiulacył paskat- 
gk ch. I I i „1g4 

Tak więc projekt Ko Barze nietytka 
stosunków mie uzdrowiłby, ale jeszcze mocnoby 
je pogorszył. 

Jako pendent do powyszego, wzięte tylko Z 
wręcz przęciwnej strony, jest niedawny projek 
Iwosk ej Dyrekcyi Skarbu, polegający na tem, 
by na łapówkę nałożyć podatdk. Projektodawca 
radca Gottiriej, proponuje opodatkować wszefkię 
dochody płynące z tz. zw. „boków“, więc porę: 
kaw;czne przy zakupach, kubana ita, W ten Spo 
E0% dapówka nietylko nie zniknęłaby z powierzch- 
ni naszego życia mrzędniczezy | społecznego, ale 
przeciwnie, byłaby kultywowaną į otłaqzaną wy- 
soką czcią, jako rzecz przynosząca pożytek sikar- ' 
bowi. Odtąd im więcej dany funkcyomaryusz 
„brałby w reke“, tem większym byłby patryotą t 
nkt w państwie tak nie przyczyniałby: się do Za- 
silenia finansów skartu, jak motoryczni CZy- 
nown CY, 

-Dobry ċart tynfa wart. W każdym razie z obu 
tych projektów myśl! radcy Gottrieda jest — przy. 
całej swej groteskowości — mniej jeszcze „0 
tworną od projekiu warsz. „Gazety 'Parannet". 
„Signum tempon's*. O opodatkowaniu łapówki 4ub 
wprowadzeniu, dogiosicielstwa mów! ste dibecnie 
rzeożoŃym i powhźnie, jak drwdniej, dajmy hw to — 
o monopolu na zapałk lub wódkę: 


Kresowe} * 


Fanfary gen. Rydza-Śmigłego. — Upiotne widziadła wojny. — Praca pionierska. 
Kresy żyją wojskiem. — Konieczny przypływ inteligencyi polskiej. 


Lwów, w lipen 
(irb.) Chmara oficerów z szefem sztabu na 


wśród płąskich pól, zoramych pługiem wojny. W 
tym kraju co krók widać krzyże, okopy, ogromne, 
dziś pełne kwiatów, -lejki po granarach ciężkich 


czele. Muzyka wojskowa gra wesołego, bncznego (dział, caie pola zapobiegl wie tkanych i piedtonych 
imarsza. Przed muzyką czterech trębaczy dmie W lzagród dnucianych i rogatek, wzyli /„niszpańskieh 
długie, srebrzyste trąby, z których zwisają Czer- ikoni“: Są okolice, w. których uprawie dawitef za- 
wone proporce g białemi ae — fanfary jene- |gony pokrywa dziś siedniotetnia brzezina; pa chd- 


wysiłku. pokonywania trud | 


rala Rydza-Śmigłego. Dalej „publiczność“, przy- 
glądająca się z niemem zaciekawieniem z daleka. 
Na pierwszy plan występuje element wojskowy, 
Bo to iest Lida — poprostu Stanica kresowa. 
R 


ci głęboki swój sens, musi być sprzecznością Samą 
w sobie, przestaje być budzemiem w człowieku 50 
skiego pierwiastku, walką o zrealizowanie na zie- 
mi —dobra. Dla Dawida tedy, w czasie gdy pisał 
omawianą pracę, adzyskamie niepodległości przez 
Polskę stanowiło postulat nietylko jej bytu mate- 
ryalnego, ale ocalenia Polaków, jako istot moral- 
nych. 

Jakże boleśnie jest pomyśleć, że tm szlache- 
tny filozicii-pedaefog, prawdziwie wcielenie duszy 
nauczycielstwia, o jakiej pisał, nie doczekał wiel- 
kiej chwili obecnej, nie ujrzał niepodległości Tej, 


którą tak szczerze į gorąco kochał. Jakżeby rado- 


śnie biło jego wielkie serce, gdyby widział, że ma 
my obecnie warunki zewmętrzne do tego, aby wy- 
chowanie i szkoła przygotowywały do życia, © 
partego ma zgodności z samym sobą i szczerości. 
ażeby były budzicielkami w człowieku boskiego 
pierwiastku i uczyły walki o zrealizowanie na zie- 
mi — dobra. 

Nie oglądając jeszcze tej niepodległości, ma- 


rząc jedynie o niej, pragnął przynajmniej ustrzedz 
charakter narodu molsziego od deprawącyi, zna- 
leźć przeciwtruciznę niewoli. Tę przeciwtruciznę, 
która i dziś jeszcze, wemiepodległej Polsce ogrom- la 
ne może mieć zmaczenie. Dawid widział w budze- 


iniu i kształceniu odwagi we wszelkiej formie, mie- 


tylko tak zw. odwagi fzycznej, zwierzęcej, lecz 
odwagi być sobą, © ile to jest możliwe, odwagi wy 
znawania siebie, swych uczuć, przekomań, wszyst: 
kiego. co jest istotą polskiego życia. Odwaga jest 
to jeden z najgłębszych przejawów ludzkiej na- 
tury, jest to stan człowieka, który pewną częścią 


łupach śladu niema, a gospodarze czy właściciełe 
zemi gdzieś zniknęli: Są miasteczka mapó!r znisz- 
czone, s4 imie — według gwary żołnierskiej —, 
„aburzone bajkowo”; supiorne widźziadła, brutałne 
dnwóny' z Ks 5 wage KOJE — & tu 


EEM UTES pigghiari, C aiu o 


aleś poręczające, w niewoli zaś WYG nić tra 


|swej istoty stanął poza życiem zdystzy poza 
jego zyskiem lub stratą j który dzięki temu zdolny 
jest działać wbrew życia tego zachowaniu. Sta- 
wąć zaś tak poza życiem zmysłowem może tylka 
to, co jest w człowieku pierwiastkiem, nadzmysłto* 
wym. Wiadomo wszak, że gdzie rozwija się głęb- 
SZe Życie wewnętrzne. tam jednocześnie ujawnia 
się w człowieku moc działania wbrew wymogom 
Życtą materyalnego — duch ofiary i bohaterstwa, 
w czem mieści się już i odwaga. Chcąc ją zatem 
rozwinąć w wychowamiku, należy naprzód rozwi- 
maé w nim głębokie życie duchowe, a fo znaczy, 
jak wiemy z powyższego, że wychowawca musi 
życie takie mieć już w sobie, 

Po przedstawieniu tego, oo startowi istotę du- 
iszy nauczycielstwa, Dawid padciaga to pod ogólne 
życie psychiczne, które, będąc związane z organi- 
zmem cielesnym, podlega eczywiście pewnym wa 
runkom i ograniczeniom. Przypomina tedy wielkie 
(znaczenie bezczynnego spokoju, lecz bezczymnego 
„pozomńie, w. istocie zaś płodnego, od którego zale- 
żą wyższe psychiczne wytwory. Dfa najwyższej 
moralnej syntezy życia koniecznem jest pewne mi 
nimum bezczynności, samotności i milczenia. 

Zwłaszcza, powiada Dawid, nieustarma ja troska 

o chleb powszedzi, zbyt wytężcma praca  thrmią 
wsztliką możność życia prawdziwie ludzkiego, du- 
chowego, a zatem niszczą į, te siły, które stamo- 
wią „duszę nauczycielstwa'. Wprawdzie cierpienie 
podnosi człowieka, lecz tak działa tylko cierpie- 
nie czynne, wynikające ze świadomej woli wysił- 
ku i ofiary, w imię wyższej komieczności lub obo- 
wiąztu. Tymczasem troska o elementarne potrze: 
by życia, głód, lęk przed jutrem osłabiając ciała, 
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aQAZETA WIECZORNA”, F: 


Nr. 3949 


i ówdzie resztki betonowych budowk okopów nie- |Owszem, są, ałe— 6 iminości cywilnej na kresach |we urządzenia w wojsku — o osadnictwie posnó- 


nieokitch. tem 

W. takim tp kraju jest Lita, miasteczko, w któ 
tem siedą>ę swą ma Glówne Dowództwo Drugiei 
Armii, zasumietej w arajdalszy północno-wschadzii 
kąt Polski. Miasteczko wyraźnie rosyjskiego, czy 
też wschodniego: typu nie posiada, ani pięknych ir | 


pomówimy szczegóżowo później, teraz zaś oświąd 


czyć muszę, że nie ta lidmość jesi tam pierwszo- 


rzędnym ozysanikieni twórczym lecz wojsko, zna- 
cznie wyżej od tej ludności stojące ideowo. Ta 
wojsko zdobyło ziemie kresowe i omo faktycznie 
poświęca stę im, chce za wszelką cenę wykrzesać 


Kc, ani okazałych gmachów, ami skłepów  boga- |z nich mowe życie. Nie łudómy Się, nie przychodzi 


tych. „Warszawska restatmacya i Kofe“ 
Grizotjiewa mieści się w nędznym, parterowyni 
domku. Bruki przeważnie drewniane, gościńce za 
miastem nozlewają: stę rosyjskim obyczajem W. Sze 


iwana imm ta z tatwością. Oto np. Armés druga w prze- 


ciągu kiiku miesięgy odbudowała 6040 metrów mo 
stów wyłącznie drogowych, a administracya ro- 
wiatu lidzkiege zarzuca jej, że mie cdmniowała nro 


wokie rzeki pylłe — w porę deszczową błotniste. stów wszystkich. Wojsko, w którem jest mnóstwa 


Tu i tam gościniec strategiczny, dia artyterył, zbu 


dobrowolnych „kresowców“, kórzy: dła idei poran- 


dowany z tak zwanych „kocich łebków”, popnostu |cili karyerę i harują dziś jak woły ma pustkowiu, 


z okrągłych, wielkich, uięzołtych kamieni, 

Nic dziwnego, że przebywając w takim kraju, 
wojsko pozbawione urozmaiceń wielkich garmzo- 
mów, a zarazem ich mechanicznego trybu Życia, 
stworzone na wognie i przywykłe do działamia, mu 
si znaleźć jakiś upływ dla swej energii. Zaś enert- 
gia gdrowego człowieka jest zawsze twórcza. 
Std wynika, że zmalazłszy się na kresach wojsko 
"to natychmiast porwało się do pracy: pionierskiej, 
kmsonizatorskiej, do organizowania nowego Życia 
i utrwalenia kultury polskiej na kresach. Prócz 
zwykłej służby wojsko naprawia tu drogi, buduje 
mosty, Stara się (o uprawę wodlogów, propaguże 
port, zaklada kooperatywy, krótko mówiąc, pra 
tuje ma wszystkich polach. 

— A w będzie, jeśli to wojsko ściągną do kra- 
hr? — capytałam pewna młodą damę z kresów. 

— To wówczas nie zostanie tu mic! — odpo- 
wiedziała bez nanrysłu. 

Tak jest istotnie, Kresy żyjął wojskiem, które 

ynie daje im impuls do życia i pracy. 

Byliśmy Świadkami uroczystego otwarcia żoł- 
nierskiego pacu sportowego w. muinach dawnego | 
gamiku Mendoga; Boisko położone pięknie, potęż- 
nemi ztomami ścian osłenięte od wiatru, dość sb- 
szennę,Snort reprezentowali praw a wyłącznie żoł 
nierze, wśród których cieszą się już popułamwością 
f są dobrze zuane zabawy amerykańskie, przewięe 
kiome przez „Yeg“. Popisywał Się też ćwiczęuiar 
im na poręczach i piramidami „Sokół*  lidzki 
drużyna licząca jedenastu druhów. Pomyślałem, SQ 
bie, coby to był za popis, gdyby tak wojsko z nie- 
ze ebłtainować, Oczywiście, „mie zostałoby nic”, 
bo bez wciska ani tych jedenastu druhów nie ze- 
brałoby się. 

Nie chcę przez to bynajmniej powiedzieć, jako 
py w Lidze poza żołnierzami nie było Polaków. 


= 
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rozpraszaja myśl na tysiące drobnych a korftecza 
nych zabiegów 7 nietylko wyłączają życie ducho- i 
wa lecz potęgują zwierzęce instynkty samoza- 
chowania, waiki j nienawiści. Byłoby ironią szu 
kać „duszy nauczycielstwa”, jak ja określa Da- 
wid, u mauczycieli, którzy głodują, są niepewni o 
przyszłość swych najbliższych, pmodięraią terroro- 
wi Pragnąc zatem gorąco wytworzenia się takiej 
„duszy* u naszego nauczycielstwa, pragnął przes! 
dewszystkiem dla niego słusznej płacy, należyte- 
go odpoczynku i plodnej, twórczej bezczynności. 
Cóżby dopiero powiedział Dawid dzisiaj, gdy- 
by ujrzał tę straszliwą obecną walkę o byt mate- 
ryałny, ba, powiedzmy poprostu, e zwykły, co. 
dzienny chleb, o zaspokojenie najskromniejszych 
bodaj potrzeb życiowych, jaką zmuszona jest to- 
czyć cała nasza inieligencya pracująca, a więc | 
nauczycielstwo. Jakże potężną jednak musi 
siła i moc duchowa tej mtelicencyi, gdy potnimo 
takich okropnych wansnków, tak mało sprzyjają- 
cych rozwojowi dwcha, taki się w nas rozbudził 
ruch promiemny w celu przebudowy it odnowienia 
życia, w celu możliwego jego uszlachetnienia, do 
czego przedewszystkiem mają prowadzić: |epsze 
wychowanie, zteiiormowana szkola j zaliartowaiae 
w. boju armia nauczycielska, czująca Gobrz:, jaki 
w tej przełomowej dla Polski chwili spoczywa na 
mej obowiązek Święty. 


> 


|iące. 


posądza się p esoiam i orzypisuje się mu nieczyste 


zamiary. 
Pokazywanó nam różne kułturałme j oświato- 


Wolny handel, przemysł 


Głos wybitnego członka 


l Lwów, 29. lipca. 

(N Zupebye mestuszne są argumenty zastęp- 
cy przełożonego korporacyj piekarzy — zagadmał 
mmie pewien wyb tny radny socya'styczny, czło- 
mek Kkomisyi aprowizanyjnej. — Jestem wpraw- 
dzie jako socyaksta przeciw wolnemu handtowi, 
ate. jeżel| on już jest, dłaczego koncesyonowani 
m'ekarze mie korzystają z niego w całej pełni? 
Jesi p. Hagler twierdzi, że wszystkiemu winne 
Są piekarn e pokątne, czemu oni, jako śtoncesyono 
wani, nie kupują mąk' i nie rzuca chleba ma targ? 
Sprawa ta była przedmiotem. bardzo długich i dość 
burziiwych obnad na ostatn em posiedzenia komi 
sy! aprowizacyjnej i p. Schirmer wtedy wystąpił 
z takimi samymi argumnentami, jak jego kolega, 
Ale prezydent Neumann nfe dał się wziąd na ka- 
wał į odrazu odpowiedział. że miasto mie pójdzie 
za głosern majstrów piekarskich. IP. Schirmer od 
trzech tat obiecuje, że zakupu dlą korporacyi mąkę 


winy osobnio — i stwierdzić mależy, że: Armia dru 
ga, rozłożoma wa kresach wschodnich, pracuje it- 
tensy"wuie i ma się czem pochwaść|! Fednakte, kto 
choćby krótki czas wńfród tych oficerów przeby- 
wał, tew musiał wynieść wrażenie, jak gdyby oni 
miłczącą prośbą, spojrzeniem — domazalj się po- 
mocy. Nie zwykli skarżyć się i nie. znają słowa 
„Nie mage“ lub „ale potrafię", „Musi być" — oto 
ich jedyne, twarde hasło. Ale — może zbyt wiel- 
kie brzemię Spoczywa ma ich bankach... 

Mdiem zdadżena korreczmy jest na kresy przy- 
pływ dzielnej, energicznej, mładęj iniefigencyfi pol 
skiej. Wojsko zapewr!a sytuacyę ; stwarza warm 
ki. Potrzetni są przedsiębiorczy lidze, którzyby 
z mch chcieli konzystać, a zależy właśnie na tem, 
aby ci ludzie gqzybywali z rdzennej Polski. 


piekarski a konsumenci. 
komisyi aprowizacyjnej. 

i dostarczy m'astu taniero chida, afte do dziś 
dnią obietnicy nie dotrzymał. Jesteśmy naturamis 
wszyscy przecw niekoncesyonowanrym i nielty- 
g enicznym piekarniom, ale gdybyśmy dziś zama 
kngli te płekarnie pozastawiając ikossumrentów na 
łup koncesyonowanych piekarzy, łutro bochenek 
cheba (kosztowałby 500 do 600 marek. Oi idzie 
— powiada mój tnteriokuton — nie mają tajmnieja 
szej inicyatywy, nie chcą sami zajmować się kup- 
nem mboża tub mąki, lecz czekają na mag strat. by 
ten dia m ch zakupywał mąkę, której połowę oni 
zużytkują na wypiek, a połowę puszczą na pasek, 
Tej gospodarki mamy dość, naary wolny handel, 
niechaj piekarze pokażą, co połnańią. Jażeliby mias 
sto nawet zdecydowało się na kupno. mąki to jej 
ne dą piekarzom, lecz bgdzje wypiekało chieb wa 
własnym zarządzie į stanie się regulatorem cea 
deba dia caelgo masta, a to właśnie leży w! iite4 
resie konsumentów. 


Tegoroczne plony we wscnodniej Matopolsce. 


Opinia kier. stacyi dośw. botan 


iczno-rolniczej p. Huppenthala. 


Pomyślne włeści o zbiorach. — Obawa przed nieznanym szkodnikiem. — Akcya 


inspektoratu celem obsiania odłogów. 


—- Statystyka tegorocznych zbiorów 


w Małopolsce. — Stan zasiewów. — Przeciw spekulacyi zbożem. 


Lwów, 29. lipca. 
(n) 'Włeści, napływające z całego 
kraju o tegdrocznych zbiarach brzmią 
naogół pomyślnie. Żniwa, dzięki stałej 
poguldzie, są wszędzie w pełnym tdku, 
a gdzieniegdzie «a ukończeniu. Poniżej 
podajemy: stan urodzajów w stryjskiem, 
sdkalsk'em, jawcrowskiem, gródeckiem, 
maściskiem i przeworskiem, według i 
formacył, udziałdrych ram przez kiero- 
wnika staoyi ddświadczalnej bdtańiczino- 
nołnfczej, p. K. Huppenthała, który o- 
świadczył nam, co mastępuje: 


Upodzałe w powyższych częściach kraju 
Są riacdgół dobre, wszelako sie będą dne talkie, 
tak w czejsach przedwojennych ze wzgledu na 
brak rebotnika i mamozów sztucznych. W sto 
suńfku dol dbeamych braków, wwwołanych skit- 
tkami alugaletniej wiodjny, zbiory są zaldorwała* 
W pewnych miejscowościach deipisato 
żyto, w ifinych znowu pszenica, leży tio bo 
wiem w przyczyśrąch natury miejscowej. 

Zaznaczyć należy, że wybitnych szkód w 
błażącym vroku z powaddu klęsk agdzie pras 
wsie me notowano. 

W każdym raze zblory tegorcdozte dają 
muńistawę do przypuszczerią, że powinny: cne 
wystarczyć ną wyżywienie ludności, 

Siano, poddbnie, jek w inych częściach 
Mzttapolsk; wschądniej, przedstawia się nieco 
gorzej, ze względu na padniułenie przez wadę. 

Owies pdd wzgłędem jakości zialina mapo 
wiata ste wszędzie bardzo dobrze. 

Mimo, jak wyżej wspomnieliśrny, że uda- 
to się urdurąć klęsk ciementannych, zachedzi 
jednak obawa przed mezinamym u nas szkied: 


nikiem warzyw, gąstędicą, t. zw. „byłiczankią i 
Wystąpiła ona masowo wa Bukowie į Ukra 
nie, gdzie, jak dochedzą wiadomości, zastało 
zmiszczowych 75.000 dziestęcia bamaków cunkro 
wych. Byłiczanką ma zwyczaj czytmć szkody 
masowo ; szerzy Się gwaltownie. 

Poiawrfa się dną tu i awaze ; u nas, leca 
ema warunków do masawego rozwoju, gdyż 
robi szkody: przewałżnie na raziegłych obsza 
rach buraków ceuienqdwytch, ktorych u mas prócz 
Przewarska i Chcdorowa brak. 

Celem zredułciwelnią liczby ołdłogów na 
przyszłość do minim, Inspektorat pamocy 
rolliiej zamierzą zakupić ciko 2.000 wagdzów 
zboża na tegomdczny zasew, - dby: tym sposo» 
bem cdlogi cbsiąć calkowicie, 

Wedlug zestawienia Głównego Urzędu 
statystycznego, pizypuszczaliwy zbiór tegdro 
cany ita macy oceny z dnia 1. lipcą przedsta 
wią się w oeiitn. metr. z 1 ha astępująco: 

Małopolska. agółem: rzepak ozżmy 7.0 — 
pszenica dztma 10.0 — żyto czime 10.4 -— ję: 
czmień ozimyi 10.4 — jęczmień jary: 10.4 -— Gz 
wies 11.1 — siand łąkowe 1. pok. 22.2 — siana 
kauicz l. pdk. 22.3. 

Wkiewóltztwo Iwławskie: rzepak ozimy 
7.8 — pszenica ozima 9.4 — żyto ozime 10.8 
— jęczmień czimy: 10.4 — jęczmeń jary 10.9 
— Qwies 11.1 — siano łąkłowe 23.1 — signo 
kofcz 24.7, 

Następują potem 
względem ilości województwa: 
ikrakcwgłlde i stenistawows<ia. 
Stall tzestewów,. wą 1. lipos w stopniu Hææ 
|syf'kacyjnym „zły”, przedstawia się w: wo 
uwództwie lwowskieęre następująco: pszępicą 


po sobie kolejno wod 
tarmoposkic 
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Str, 


Potożyła na rączce jedną monetkę, obejrzała 
łą i madkręciła przecząco głową. 
— Nie, to nie są pieniądze! — rzekła stanow- 
czo. — Pieniądze są czerwone, niebieskie, białe Z 
takty pamem, duże, z papieru... A to nie jest pis- 


fara 3.5 — Żyto jare 3.6 — prósó 3.5 — gryka 
3.4 — groch 3.5 — len 3.6 — ziemniaki 3.6 = 
burak; cukrcjiwe 3.5. 

Przechodząc da kwestyi cen i handitu zbór 
żem, pildtcreślić ułateży fakt, że wykupno zbo- 


ża przez spekułantów cdbywa się nieustannie. |niądz.. | i 
Płacąc ostatnio 8 dą 12.000 marek, chcą tym — Więc oo tò jest? 
spastdbem wstrzymać spadek cen i spawłado-| — To iest — guzik. 


Ostatecznie — ma dziewszyna racyę. 

Ale — gra w „czworakt*' jest dzisiejszemm naj- 
młodszemu pokoleniu już zupełnie niezrozumiała. 
Jer 


wać chzśszą  dndżyzmę wszystkich ruchomyich 
artykulów -żywiości, ktorych ceny zawisłe są 
od cen zboża. Spodziewać sę należy, że po 
pokryciu zapotrzebowania zbdża wą zasew, 
ceny: jegb absolutnie się obniżą. 

Zabezpieczenie prowizłcy! miast łeży 
dz bez kwestyi także w rekach sznrych ze 
miam Połwiomi więc przedewszystkiem przy 
sprzedaży swoich 'złemopiodów unikać pogre 
dników i wci daze w stosunki wprost z ionga- 
nizacysmi kciisumentów czy ta bezpośrednio, 
czy też przez swoje orgamizącye. 

Dalej złemianie polwinni przystąpić natytch 
miast do eniergiczaej mrojcki, tak, aby m naj- 
trzndniefstzynm albres'e testennym targ zblłżówy 
rależydię zacpatrzyć. 

Gdyby do. norm pówytższych zechciąło się 


zast twać wiłaściaństwa, pazbywajac się po- 
średmotwa, zapotrzebowanie kraju byłoby w 
zupońrzdści pokryte. 


Jum =) 


Z pism fachowych. 


Lwów 29. ipea. 

Czązogisma prawnicze i ekonomiczze, Śłwi leża 
ukazał się Nr. 3—4 rocznika XIX, tego najpoważ- 
niejszego dziś w Polsce pisma, które w erne swym 
zadanom, zarówno w kwestyach prawniczych 
jak ekonomicznych, przynosi szereg śnterestią- 
cy'dh Prag i artykulów. 

Okazaty tam obejmuje 500 strone druku i mo- 
żę śmiałą konkurować z majcelniejszemi tego ror 
sie | dzaju wydawnictwami zagranicznemi. 

Dział rozpraw naukowych rozpoczynają szki. 
ce prawncze prof. Jaworskiego, naczelnego re- 
dańctora czasopisma, który w pracy p. t „Płęzy- 

sztość prawa prywatnego" w właściwy sobię ja- 
Sry: i plastyczny sposób przedstawia kszittaltowa- 
me się prawa cywilnego pod wpływem socyal- 
nych, ekonomicznych ! politycznych przewrotów, 
| wywołanych rwojną Światową. Jakie skutki wy- 
| wołał skrajny doktryneryzm przywódców: bołsze- 
w'zmiu rosyjskiego, widzimy w dalszej pracy prof. 


—— 


Z DNIA. 


ZZ 


Niemożliwa zabawa. 


- Jaworskiego, p.t. „Z ustawodawstwa bolszewi- 
Zakl:czyt, w lipcu. 


cik'ego, 

Prof, Knzymuski drukuje projekt przepisów 
karnych dlą ochrony prawa autorskiego, któremu 
towarzyszą bardzo pouczające motywa. Profesor 
Wróblewski zamieszcza nader interesujące „Uwa- 
g do prawa autorskicgo w projdkcie prof. Zola“, 
które wywrą newątpliwie wpływ na ukształto- 


Znacie grę w czworaki?, 

Przypomuała mi się niedawno, kiedym: zaba- 
wiał swoje córki, 

Składa się dwie dłonie, niezbyt je zaciskając 
i uderza się niemi o kolano. Z zaciśniętych dłoni 
wydobywa się wówczas odgłos, przypominający 


da złudzenią brzęk potrząsanych, wielkich mie-| wanie sę tego tak ważnego dziś działu ustawu- 
Sziaków dawstwa naszego, Dr. Namysłowski zapoznaje nas 
Miedziafk — tak zwany słusznie „czwerak”, | w Części I swej pracy z prawem bliższości u po- 


łudniowych Sowan. 
Drugi dział omawianego tomu stanowi komple- 
tny „Projekt polskiej pnocedury cywilnej“ wraz ż 


ponieważ miał pięć centów, był dla dzieci monetą 
obszernemi motywami, Wystarczy przytoczyć na 


ponętna. Za pięć ceutów, zwłaszcza w czasach 
„czworakowych'”, można było bardzo dużo dc- 
stać. Wiedziały o tem dzieci i wiedzieli żołnierze, 
którzy za tego „czworaka* dostawali nieraz na- 
wot to, czego wcale nie praemęli. Czasy były 
tanie... 

Dlatego zabawa w „czwpraki* miała swół u- 
pok. Wuj uderzał skrzyżowanemii dłońmi o kolano 
i leciał z nich brzęk luby, jakby tam dziesięć 
„czworaków* dzwioniło. Samo przysłuchiwanie 
się tej muzyce sprawiało przyłemność — a potem 
ostrożnie rozchylało się złączone dłonie -- bo ajW 
"muż znajdzie się w nich wielka, ciężka moneta" I 
z okrzykiem zawodu i śmiechem równocześnie 
dzieci pokrzykiwaľy na złośliwego, okrutnego wu- 
ja, a on znów Składał dłonie i znów: uderzał niemi 
o kolano., Rozlegał się niski, cichy brzęk —— i dzie- 
ci znów słuchały miedowierzająco lecz zalntrygo- 
wane... Bo może tym razem naprawdę? ~— I mo- 
wu ostnożne, ciekawe rak rozchylamie i znowu 
chór zawiedzionych głosów: 

— Jaki wuj nie-dco-bry! 

Chciałem i ja tak podroczyć swoje córeczki, 
Zacząłem brzękać w kołano — żadnego wrażenia. 
— Co to jest? — pytała mnie córeczika. 

— Tatuś ma pieniądze. 


zwiisika autorów poszczególnych rozdziałów, aby 
wytworzyć sobie zdanie o wysokim. poziomie nau 
kowym ji praktycznepy zastosowaniu tych, projek- 
tów do potrzeb į zadań życia współczesnego. Au- 
torami tymi są: Dr. Trammer, prof. Allerhand, 
prof. Fierich, prof. Gołąb, dr. Skąpski, J. J. Litaw- 
er, dr. Mańkowski i prof, Dziurzyński. Opublikowa. 
nie tych projektów powitałą niewątpliwie nasi pra 
winicy z należne uznaniem, gdyż da im ono spo- 
sobňość wypowiedzenia swych ewetualnych ży- 
czeń, które stanowić będą cenny materyał dla ko- 
dyfikatorów procedury cywilnej. 

„Komunikat komisyi kodyfikacyjnej*' 
cza dotychczasowe wyniki jej dzialalności. 

„Głosach Świata prawniczego“ omawią dr. 
strzonowski kwestyę opłat stemplowych z punktu 
widzenia notaryatnu. 

Dzial recenzyi przynosi Szczegółowe omówie- 
nie pammikowego wydawnictwa prof, Jawosskie- 
go pt.: „Prawa państwa polskiego‘, z którego obe 
cnie na pierwszy plan wysuwa się tom o „Refor- 
mie rolnej“, dalej recenzye praw rzeczowych prof. 
Zola, omówienie znakomitej rozprawy Giorgio del 


stresz- 
Vecchio o naturalnych zasadach prawnych w maw 


W 
By- 


— Pokaż. M 
Tak. Co ja jej pokażę? Dwieście marek? To|ce Prawa włoskiego i „Ligi Narodów“ prof. Ros- 
„A syg twonow skiego. 


„Przegląd Gospodarczy”, organ Centrai- 
nego Związku Polskiego przemysłu, 
handlu i finansów w numerze 14 przynosi: 
F.: W obliczu klęski. — Nowe skarbowe wnio- 
ski rządowe. K. Kasperskiego: Konwencya 
handlowa polsko-rumuńska. — Dr. F. Hilchena: 
Włączenie Gdańska do obszaru celnego Polski. 
— E. r.: Zagadnienia finansowe i reparacyjne w 
Niemczech. — St Konopskiego: Polityka celna 


Gdzie masz pieniądze? 

Oczywiście, te dzieci nie wiedzą, co zmaczy 
brzęk złota”, „dźwięk srebrą', przęcząca mone- 
b itd.. 

Ale przecie! 

Przypomnialepy Sobie, że w któraiś szufladzie 
mam garść nikloewych dziesięciohalerzówek. Przy 
gosłem parę. 

— Patrz, Krzysiu! — mówiłem potrząsając te 
mi archarzmami, — Widzisz, to są pieniądze. Pie- 
aiągze dzwonią. 

— Daj, ja zobaczę. 


górnictwa, 


W. 


== 


Stanów Zjednoczonych. Sprawozdanie 
Związku P. P. G. H. i F. — Następnie informa- 
cye z dziedziny skarbowości, przemysłu, handlu, 


finansów, praw celnych araz infarmac"e z by- 


łej dzielnicy pruskiej, Wreszcie w rubryce „Sta 
tystyka*: bilanse banków emisyjnych, rynek pie 
niężny i handel zagraniczny Polski. 

„Kupłec, Centralny Organ Urzędowy Zwięo- 
ku Towarzystw Kup:eckichi b. dzielnicy prnsk'ci. 
Treść nr. 29: Ciężkie żale. — W obronie naszega 
łaup echwa. — Z rynku hurtownego towarów kolo- 
nialnych w Gdańsku. — Zmana taryfy pocztowej. 
— O traktat handfowy z Niemcami, — Sprawy 
Związkówe. — Dalej notatki o Targach Wschod- 
nich. — O przemyśle wielkopolskim. — Stanowi- 
sko kupca rw spałeczeństwe i wicie innych Infor- 
macyi z dziedziny przemyslu i handłn, oraz ku- 
piectwa. 

„Ekońomiać, zeszyt 6—7, amerykańsko-pofski 
miesięcznik hamdiowo-przemmyskowy. Treść nu- 
men: Marki a praca. — Konstytucya. — Demobi:- 
lizacya W.P. a Arm'a Pracy. — Co to jest system 
czekowy 1 na co służy? — Sytuacyą polityczną i 
gospodarcza. — Ze Skarżyska. — Kilka słów o 
sprawie polskiego słownictwa samochodowegy. 
— odpowiedzi redakęcyi. 


ETELE OERE S TEE, 
NADESLANE., 
Bo sprzedania 


wW Bica P 


składający się łącznie z 83 morgów, w tem 43 morgów 
pola ornego, zaś 45 morgów łąki, z domem mieszkalnym 
budynkami gospodarczymi, siodolą, spichlerzem i dwiema 
stejniami, za cenę 5.000 dolarów. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. Hemerling Lwów, Chmielowskiego ó, parter. 


ARONIRA. 
Repertuar „Teatru Małego*: 


Piątek, 29: pca o 7:30 wiecz, „Cierpki owoc" 
Zespół warszawski. 

Sobota, 30. lipca o 7530 wiecz. „Cierpły owoc" 
Zespół warszawski. 

N edz:ela, 31, lipca o 7'30 wiecz. „„Cierpki o- 
woc'. Pożegnalny gościnny występ Zespołu war- 
Szawsk ego, 

—0— 

Nowe ógratńczenia wodociągowe. Chcąc za- 
pobiedz grożącemu brakowi wody, zakład wodo- 
ciągowy zmuszony jest zarządzić ograniczenie do 
pływu, a to w tem sposób, że w: niektórych dzielni- 
icach nie będzie wody między godz. 10—12, dalej 
między 2—6.30 po poł., zupelmię zaś zamknięte zo 
staną wodociągi między 8—6 rano, Jedynie Sszpi- 
ltale beda otrzymywały wodę bez przerwy. Straż 
|pożarna będzie miała napelnitbme beczki w ten spe 
sób, by ilość wody wystarczyła na przeciąg 30 mi 
nut, ti. na czas potrzebmy od: zaałanmowamią siias 
ży do chwil otwarcia dopływu. 

() Jak słę okrada konsumentów lwowskich? 
Osoba wiarygodna nadsyła nam następujące uwa- 
gi, bardzo aktualne dla mieszkańców naszegó mia- 
sta, pragnących się zaopatrzyć w węgiel na zimę. 
Jnformator nasz, mieszkający przy ul. Pełczyń- 
skiej obserwuje stale dziwne koleje wozów roz- 
wiożących opał ze składów na dworcu główny 

rzy ul. Listopada lub Gródeckiej du mieszkań ma 
bywców. Oto jeżeli nabywca węgla lub drzewa 
idzie sam za turą, opał dochodzi na miejsce W ca- 
losci. Jeżeli jednak jedzie z nim sam femanm, 
wtenczas dzieją się koło fury jakieś tajemnicze 
kokus-pokusy, w mastępstwie których koniom uby. 
wa ciężaru, a konsumentowi drogo zapłaconego 
apału, Zwykle mianowicie woźnica zatrzymuje się 
przeć tą lub ową kamienicą z której wychodzi, jak 
nai zamówienie jakieś indywiduum, z woza spada- 
ją niby przypadkiem cztery: do sześcit polam drze- 
wa lub pół a nawet czasem cały worek węgła, po- 
czem furman w szybkiem tempie odjeżdża dalej. 
Proceder tem bywa podobno wykonywany naj- 
częściej przy kamienicy pod l. 12 w ulicy Pełczyń 


ze|skiej, a zrzucony z moza materyal znoszony jest 


do jednego z mieszkań 
bramie. Odbłorca w tej 
bięta w średnim wieku, 


parlenowych zaraz przy: 
kamienicy jest jakaś kO» 
Pr=upuczczayw że tę te 
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wagi przydadzą słę, z jednej strony: publiczności, |„Picocłh* przedłożyło swym czytefniczkom, | 
powczając ją, by przy sprowadzafiu węgła, naby- |a napłynęło! tyle odpowiedzi, że stanowią one | 
wy Staraj się być zawsze obecni, jak również |fakby rodzaj plebiscytu i wyznania wiary sen. Do granic tych przypierąłą kałejno: Fiartąndya, 
ORZACOgy bezpieczeństwa, które powinny bacznież |caj kobiecego. Przeważającą większość glosow | Esteka, Polska: i Rumunia. — F.mizadya na- 
śledzić — proceder dokonywany z opałem na tej otrzymała Ewa, malka rodm ludzkiego. Los wiązała już połwetine stosunki hamdłowe z Rio- 
ukcy, gdzie nigdy mema policyanta. jej wydawał się najbardziej pomazdroszczewa jSyą. ale lej naturaliue Środki są bardzo chzrani- 

{—) Z podwórza, Minionej nocy, podczas czy- |gqdnym. Przyczyny pcklane są jednak bardzo czilne. Estonia i Łotwą są pod tym 'wizględem 
szczeniu kanału w fabryce Claytow et Schuttle- różne, Pani Rivoira, chciała być Ewą, aby A-|potożone kidnzyjstniej. Jednakowoż brak han- 
worth przy ul. Gródeckiej 1. 28 zginęło z podwórza |qzmciwi polwiedzieć „ne“ i rw ten sposób od dlawci ficansdwej i przemyskitwej orgen'zącyi 
400 kier. starego Żelaza oraz żelazny*stojak do le- |gamega mpeczątku skompilować problem moz- utrudnia im rczwój handłowych stcsunków z 
komotywy. Szkodę wyrządzoną tą kraądzeżą obli- |mnażanią się ludzkości. Ciekawa rzecz, co Pam;Rosya. Opródz tego kraje te są bardzo mafe 
czonio ma 30.000 mk. a Bóg hyfby w takim razie począł? — „Choiała- |; w razie nliebezpieczeństwą nie pastadają œ 

(—) Nłepewira zwarancya, Emilia Podhalicz. |bym być panią Aldamedwą, — pisze sigiora brdny na tyłach. — Rumuna jest pierwiszonzę- 
zamieszkała przy ul. Reja 1. 10, przed; trzema tygo |Vcjlqan — ażeby dowieść, że moża być wer- dnem państwem mdlriczem, ale jej hamiet 
dniami ulokowała, skrzynie ze Swemi rzeczami W |ną jednemu człciwiekowi mimo złocistych włd i przemysł nie wystarczają na własńe potrzeby 
suterenach realności przy ul. Magazymowej l 2.|sów ; stroju z ścia figdtwego, które pełdsuwają | Prjzostaje Polsika, którą — zdanem mo- 
Mimo zapewnienia osoby, która przyjęła skrzynię, |trokiteryg", — Pani Zamłatti chciała być matką jem — a nie myślę, abym był zbyt optymist? 
Iż miejsce jest zupełnie bezpieczne, wczoraj Pod: rodu naszego, ponieważ — zdaniem jej — E-|czmymm — posiada malilepsze warunki do ima- 
hałiczowa odbierając swą własmość stwierdziła W |wą była majmadrzejszą z kobiet cha bowiem wiązanią stosunkow handlowych z Resvq. Li- 


Zachciiniie grejnice Robyf ciągną stę ną 
przestrzeń  clkiclto dwóch tysięcy kiiometrów. 


„nienarrszonej skrzyni“ biak biefizny wartoŚci |qqlpryła wiedze miłości; była najznęczniejs 


300.0000 mik. 
(—) Nieszczęśliwy wypadek. Rusznikarz Józef 
abaczuk w pracowni przy pl. Bernandyńskim l. 3, 
oglada? brauning, który przyniósł jakiś gość do ma 
prawy, tak nieostrożnie, że spowodował strzał. 
Tabaczuk został ramiony kula w pałec. Pogotowie 
natudkowe opatrzyło ramionego. i : 
(—) Zamach szemoóbójczy. Wczoraj wieczorem 
o g. 6 m: stanie podochoconym jeden z kupców na 
dworcu Podzamcze, w zamiarze samobójczym, 
mac? się pod madjeżdżający pociąg. Niedoszły sa- 
mobójca został bardzo ciężko pokaleczony. We- 
zwane pogotowie ratumkawe po stwierdzeniu zła- 
mania mogi ificzaych ran na całem ciele odwiozło 
desperata w stanie bardzo groźnvm do szpitala. 
(x) Krwawe Wiesete. i 
przedwczoraj Prokop Bajcar i Michał Ślepak pod- 
azas sprzeczki na. weselu zadat. 


Mendykowi, robotnikowi kolejowemit. IMendytka 
odwiiez'ono natychmiast do szpitała. 

(x) Wypadek na kolei. Na dworcu kolejowym 
dzić rano wysiadała z wozu kolejowego 21-letnia 
Chaja Lubwak tak nieostrożnie, że upadła i zama. 
fla prawą nogę. Nieszczęśiiwą dziewczynę adrwie- 
mono do szpitala. 


(x) Podczas żniw. W Ub'nie, pow. Kamionka Dantego, Najświętszą 


stnumitowa, Stefani Derkacz à Turek Łatka zadati; 
wczoraj swemu sąsia dowi, Wasyłowi Szeremeot, | 
kilka ran ciętych w głowę. Powodem było matel] 
nieporozumienie, powstałe na tle uszanowania 
cudzej własności. Ponieważ Szeremeta nie uzna- 
wiał zasady! „chłopskiego. nie ruszaj”, przeto są- 
siedzi w dotkliwy sposób zasadę tę starat! sie u- 
trwafć mu w głowie. 

stwo ma cmdntarzu. Na cmenta- 
ran Łyczakowskim spostrzeżono wczoraj na krzy 
tm, znajdującym stę na grobie Barańskiej, wiszące 
zwłoki młodej kobiety. Kobieta. która odebrała 
sobile życie, ubrana była w czarną suknię. Przy 
zwłokach znaleziono tylko dw'ę ilaszeczki z tru- 
cłoną. Zwłoki, przy których nie znaleziono żad- 
mych zapisków, po stwierdzeniu Śrn'erci przez dra 
Jaszczunowsk ego, odwieziono do Instytutu me- 
dycyny. sądowej, 


KOMUNIKATY.” | 


Polskie Towarzystwo „Dzieci na wieś 
zawiadamia, że: Kolonia dziewcząt ze Skolego 
(pierwszy sezon) wraca w niedzielę dnia 31 li- 
pca o godz. pół do 10-ej wieczorem. Kolonia 
dziewcząt z Rabki wraca we czwartek dnia 4 
sierpnia o g. 7 rano. Uprasza się rodziców i 
opiekunów o zgłoszenie się w oznaczonyyh go- 
dzinach przed dworcem celem odebrania dzieci. 


— 
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Reklama jest dźwignią 
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Że świata. 


PLEBISCYT KOBIECY. _ 
Rzym, w piu. 


kilka głębokich dwudziesto-letiią, _ Zniszczyć nie Troie, 
kilutych i ciętych ran wi perś 26-letniemu Janowi; Swiat cały i wyjępić cały ród męski z pawierz- 


bo umiała mężciwi swemu wpoić zupełae do 


miej zaufanie; była najszczęśliwszą, bd nie mia- 


tą rywialek; była  najcszczędniejszą, 


za 


bo nie 'meryikanie 


czne są tego dowody. Polska leży ia dawnym 
„Szłaku. który służył Niemcom przez Stulecia. 
jO tem winni pamiętać Amerykanie, bio jeżeli A- 
nie zadzną nozwijać bogactw. tegd 


mała toalet. — Signcra Riec; widzi w. Ewie kraju ; jego fabryk, to Niemcy nie będą zwie- 
wzór małżoki, która umieła bez żalu mito- kać z wbiciem swego kling w tę sytuacyę. 


ści małżeńskiej 
i iburtżuacyjne rozkosze życia refjskiego. W 


przeciwieństwie do tej optym:stki, lnie panie nzjwet głównie z widokami na elcspoirt 


zazdroszczą Ewie, że była p'erwszą, 
męża swega zdradziła. 

Dwie czytelniczki żałują, że nie mogły 
być żcjnam Kaina, by pagałunkami swymi chło 
dzić braiwiącą go gcwaczkę, Jedna 
niejszych czytelniczek chciała być 


é 
i 


„Frye 


W Mszanie, pow. Gródek, inna bardziej wymagająca chciała była „lako 


Helena nozpętąć wojnę nie dziesięca — > 
lecz 


chni ziemi“, 


Wzruszający est żal Arnofty Luzz*' że 
nie yła Magdalena, która za ra że duża ko-l 
chała, przyjętą byłą między: święte: „gdy ia, | 


biedaczka, byłam zawsze przyzwiolta i nie je- 
stem wcale pewna, azy me dostanę się do 
piekła", Kilka pań pragneły być Beatryczą 
Panną Marya, Baucis, 
uwiefbianiąwrzez Filemona aż do setnego ro- 
ku życia, Teresa Capuzi. nąjskromaiejsza inaj- 
mądrzejsza z czytełniczek, nap sala: „Chcę 
być tylko tem czem jestem,. skromną, dobrą 
„terrme dinterieur“, 


Jury tej ositatniej przytzmaltoj nagródę. Lecz 
nagrodą tą jest wspąniałą toaleta weintości 
3000 Ir, w pracowni jednego z wajłepszych 
krawców rzymskich. I kto wie, czy ten 'dar 
nie skłoni paczctwej mieszczantki rzymskiej do 
porznicermiad skromnaego trybu żvcia : ukazania 


się w swej toalecie nia wielkich balach przy- 


szłego sezonu? Rzym miałbv w takim razie 
o jedną Ewę więcej, lecz czy byłby: to pożąda: 
ny rezułtat plebiscytu ? 


fe ri 


Ekonomista. 


Rola gospodarcza Polski. 


Co mówi wybitny przedstawiciel kandłu 
amerykańskiego. 


Awów, 29. lipca. 


z W sprawie możliwego rozwoju 'ekmomi-| 
przem ystu! cznego Plofski znamienny jest głos wybitirego 


przedstatwicieją handłu amerykańskiego Pp- 
Russela Reed'a, prezesa tow. akc. fabryk ma- 
rzędzi rolniczych na eksport, który, spędziw- 
szy 6 miesięcy w Pdlsce i poznawszy jej sto- 
sutki wewnętrzne į sąsiedzkie z Rosyą, tak o 
nas mówi w wywiadzie, udziekdrym prasie æ 
merykańskiej: 

„Polska, odbudowańia przemysttwo, mw 


złeżżyć w „ciierze spokojne 


ze skrom- 


Potska, cd lat zaspokajała potrzeby Rosyi 
swoimi ielbztylcettami, Przemysł polski Pd 
a Ro- 


która syi. Nikt nie zra lepiej stosunków Hamkdlowych 


i przemysłowych Resyi, jak Polska. Polacy 
|znają język, cbyczaje i metiidy Rdsyan. Dziś 
iw Polsce znajduje się przynctmntej dwa tysią- 
ce Polaków, którzy przed rewollucyą żył, w 
Rosyi i tam zajmowali naczelne stanawiska w 
„przedsiębidrstwach  handkdwych, zórgiczycię 
.przemysłdwych i bankowych. l 
Granica, polisku-rasyjska «ciągnie się tia 
przestrzeni (kco sześciuset mił. Płolska pisi 
Ula dwie Thie kiofiejowe, biegfiące równi 
z granicą, a prócz tęgo kilka timi błeglhącyćch 
ku niej, Polacy mą wschedmichlsresach wiódcz: 
jkają w miasteich, które rdzwinęły: się dzięki 
haktitłową: z, Rysyąg Trze KŻ mieć ma wzglę- 
dizte fakt niemniej dihiasi "a mimwiew, że 
Polską jest państwem -dostatecznie potegnem 
politycznie, „aby *zsbezpieczyć tói takiqń 
stosunków bdndlowych. - W 
W tej chwiłi Polska nie móże w 
tei sytuacyi, jej miasta fabryczne, kture są dru- 
„dig Madchestram., są dziś bezezynne. Prldolb- 
(Mie dzieje się w jej kcpadmach i w nolmictwie. 
|Pleliska pregnętaby, aby jedno szazególniej pań 
(stwo zalintęnesciwyito sie tą sytuecyą, a mai 
wicie Ameryka. Jeżeli Ameryka tego nie uczye 
(„nę to Polska zwróci się dz koga innega". 


mena rwem M 


Przemysł włókn'sty 
okręgu łódzkiego. 


Lwów, 29 lipca 

Liczecnie największą i pod każdym wzglę: 
dem na wysokości współczesnej techniki stojącą 
gałęzią przeutysłu polskiego jest przemysł włó- 
kienniczy, zgrupowany w okręgach łódzkim, bia- 
łostockim, bielskim, częstochowskim, warszaw- 
skim i zegłębia dąbrowskiego. Największym o- 
środkiem konczntrującym przemysł włókienniczy 
polski, jest okręg łódzki. 

Polskie !abryki wyrobów bawełnianych ma: 
ją nowoczesne urządzenia i maszyny angiekskie | 
są zorganizowane na wzór wielkich zakładów 
i Lancastre i Manchester. Według cyłr z r. 2914 
| przemysł bawełniany w okręgu łódzkim posiadał 
wrzecion cienkoprzędnych 1,200.000, wrzecion 
wigoniowych 180.000, krosien mechanicznych 
35.000, robotników 75.000, silników parowych A 
elektrycznych o sile 80 tysięcy koni mech., ro- 
| czne zużycie bawełny wynosiło 76 tysięcy ton, 
|roczne zużycie węgła 820 tysięcy ton, a zdol- 
ność wytwórcza roczna przy pełnem uruchomie- 
niu wynosiła około 70 tysięcy ton tkanin czyli 
okolo pół miliarda metrów tkaniny, szerokości 
71 cm. Obecnie w przemyśle bawełnianym zue 
,śyto węgla 530 tysięby ton, zdolność wytwórcza 
wynosiła przy pełnem uruchomieniu 61.000 ton 
tkanin. czyli wyrażając w tkaninie o 600 gr. wa- 


„Jaką Kobietą, zrianą w histomyi, chałała- |si stać się nierwszorzędnym neśrednikiem han- |gi, szer. 142 cm. około 70 milionów metrów. 


WE pard być?” Pytanie ta rzymskie czasopisma 


dbwvm pomiędzy Rasyą is resztą Świata, 


iTeraz przemysł wełniany oracuje w 40'5 proc. 


Ar. 3949, 


przedwojennego uruchomienia. Przemysł wełnia- 
ny i półwełniany wytwarza su'na ubraniowe, 
paltotowe, welury, doubletasy, bibry, bostony, 
gabardiny, covercoaty, satyny, sukienka, podsze- 
wki, italian clothy, ałpaki, kołdry, koce, derki, 
filce taśmy wełniane, półwełniane i wstążki. 

Przemysł dziany i trykotowy wytwarza 
znaną ze swej dobroci bieliznę bawełnianą i 
wełnianą, sweatry, chustki, halki, materyały try- 
kotowe it.d. W r. 1914 przemysł ten miał kro- 
sien dziewiarskich 886, zatrudnisł robotników 
4242. Obecnie jest uruchomiony w 16%. 

Przemysł jutowy, główny skupiony w Czę- 
stochowie, w r. 1914 posiadał wrzecion 15.200, 
krosien 1260, robotników 5300. Przemysł juto- 
wy wytwarza płótno opakunkowe i filtracyjne, 
oraz gotowe worsi i wańtuchy. Obecnie prze" 
mysł jutowy jest uruchomiony w 10% przedwo* 
jennej wytwórczości. k 

Przemysł lniany w Żyrardowie posiadał w 
r. 1914 wrzecion 21000, krosien 1800, robotni- 
ków 3797. Obecnie jest uruchomiony w 609%. 


lak uregulować eksport 
jaj z Polski? 


Lwów, 29 lipca. 

Eksport jaj jest wcale ważną gałęzią na. 
szego wywozu towarowego zagranicę, należy też 
na nią zwrócić baczną uwagę. Chodzi o to, że 
wywóz nadmiaru teo produktu jest racyonalny, 
ale powinien odbywać się tak, aby przez to ce» 
ny w kraju się nie podniosły i aby przyniosio 
to możiiwie wielką korzyść naszemu bilansowi 
gospodarczemu. W tej mierze otrzymuje jedno 
"z pism krakowskich od osoby w tym wypadku 
miarodajnej następujące szczegóły : 

Celeim wywozu jest wzbogacenie kraju. 
W/zamian musimy wiedzieć, co dostajemy za 
nasz towar w stosunku do zagranicy. Dotych: 
czas otrżymywaliśmy za skrzynię jaj 13 do 14 
tysiący Mk., a te nasze jaja sprzedawano zagra- 
nicą skrzynkę około 7 funtów szterlingów, co 
czyni okoio 50 tysięcy Mk. Nie wchodząc na- 
wet w statystykę, ile skrzyń takich wysłano i ile 
w sumie wynosi uszczerbek dla nas, dochodzą: 
cy setek miiionów, należy zaznaczyć, że za nasz 
produkt otrzymsliśmy zaledwie czwartą część 
jego wartości, Tymczasem możnaby całe te o- 
gromne sumy obrócić na korzyść kraju z zabez- 
pieczeniem wewnętrznego obrotu po umiarkowa- 
nych cenach, a mianowicie: nałożyć odpowie- 
drie cło na wywożone jaja, wyrównające różni- 
cę cen wewnętrznych i zewnętrznych. Będzie to 
“także miało i tę zaletę, że haadel tym artyku” 
łem zostanie „oczyszczony”, i znajdzie się tylko 
we właściwych rękach, bo kupiec nie widzący 
więcej dla siebie złotego „rogu obfitości'* w mo- 
żności wywozu jaj, zmuszony zostanie do szu: 
kania zwykłego kupieckiego zarobku. Wtedy zaś 
sprawiedliwe „szanse“ będzie miał fachowiec, 
który potrafi lepiej konserwować, rozumie się na 
Jem, jak trzeba obchodzić się z tym tak wa- 
inym, a tyle starań wymagającym artykułem. 

Słowem zyska na tem nasza opinia kupie- 
cka na zagranicznych rynkach handlowych, a 
eksport uzyska jeszcze większe znaczenie. 


Kronika lotnicza, 


Lwów, 29. lipca. 

- Poczta powietrzna Kowno-Królewiec-Ber- 
lin. Z dniem 26 lipca otwartą została napowie* 
trzna komunikacya na linii Kowno-Królewiece 
Berlin. Przewożone będą w asropianach poczto- 
wych przesyłki zwykłe i polecone, oraz osoby 
i pakunki. 

Nowy francuski piatowiec handlowy. 
Franko-rumuńskie towarzystwo żeglugi powietrz- 
nej, uznało za nzjlepszy z istniejących dotych- 
czas typów, płatowiec handlowy „Spad-lierbe- 
mond' 33“. Aparat zaopatrzony jest w dziewię- 
ciocylindrowy motor typu Salmson. — Szybkość 
maksymalna 160 klm. Obciążenie na metr kwa- 
dratowy wynosi 48 kg. Kabina na cztery osoby, 
pilota i jzgo pomocnika urządzona je:t z prze- 
pychem. Każdy pasażer może zabrać ze sobą 
80 kg. Rezerwoary i paliwa są tej wielkośc!, że 
wystarczy benzyny na sześć godzin lotu. Kon- 


__ „GAZETA WIECZORNA”. 


strukcya płatowca nie przedstawia nic nowego, 
zbudowany jest on wedle starych systemów. 


na Londyn-Amsterdam funkcyonuje z całą spra- 
wnceścią, wytrzymując konkurencyę z kolejami. 
Rozkład jazdy dostosowany jest do ruchu pocią- 
gów. Linię tę obsługuje halenderskie towarzy” 
stwo żeglugi powietrznej. 

Nowe niemieckie towarzystwo lotnicze. 
W Berlinie zawiązało się Towarzystwo żeglugi 
powietrznej, które ma na celu zorganizowanie 
linii powietrznej na Wschodzie, Kapitał zakłado- 
wy wynosi 4,000.000 mk. n. -— Wobec tego, że 
w Polsce projektów mamy bardzo wiele, może 
doczekamy się kiedyś założenia podobnego tọ- 
warzystwa, 

Lot z nisruchomym sterem. W obecności 
specyalnej komisyi kontrolującej odbył się lot 
płatowca Centaur A2. Zatrzymał on się na ozna- 
czonej wysokości, gdzie trwał przez 25 minut 
z umocowanymi sterami., 

Niemiecka produkcya lotnicza. Za czas 
od roku 1911—1919 wyrobione w Nismczech 
4286 slników 48386 płatowców, zniszczono na 
wojnie 5500 silników i 26.000 płatowców. — 
W chwili zawarcia pokoju posiadały Niemcy 
34616 silników i 21386 płatowców, z czego 
27590 silników i 14001 płatowców wydano koa- 
icyl. 

Angielska produkcya lotnicza. Angielskie 
ministerstwo amunicyi i uzbrojenia ogłosiło pro- 
dukcyę lotniczą za okres od 1 lipca 1915 do 
31 grudnia 1918. — W czasie tym zbudowano 
53887 płatowców, 754 płatówców marynarki, 
2448 wodnopłatowców, 56906 silników lotniczych, 
oraz 4737668 bomb lotniczych. 

Wzrost amerykańskiej produkcyi lotni- 
czej w czasie wojny. W r. 1915 zbudowano w 
Stanach Zjednoczonych 20 płatowców, w r. 1916 
83, w 1917 18072, w 1918 około 25.000. Polska 
nie zbudowała dotąd ani jednege płatowca ory- 
ginalnego, jedynie wa:staty we Lwowie i Pozna- 
niu zbudowały kilka aperatów typów * zagrani: 
cznych, oraz jeden w lubelskiej fabryce „Peage 
i Laśkiewicza*, Pod względem zacofania może- 
my konkurować tylko z Serbią i Czarnogórą. 
Rząd włoski a lotnictwo cywilne. Rząd 
włoski wyasygnował 17 milionów lirów na stwo- 
rzenie lotnictwa cywilnego. 

Lotnictwo cywilne w Hiszpanii. W hisz- 
pańskiem ministerstwie komunikacył zorganizo: 
wano oddział lotnictwa cywilnego. 
Funkcyonowanie aeroplanów niemie- 
ckich. Z Ameryki donoszą o następującem nai- 
zwyczajnem funkcyonowaniu aparatów niem'e- 
ckich, używanych tamże do państwowej służby 
lotniczej. Amerykański rekord szybkości ż sze- 
; pasażerami, osiągnęli Atlantic-City-Filadelfia 


a Z A e R E R R a 
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i z powrotem, z szybkością przeciętną 209 kilo- 
metrów na godzinę, 2100 metrów wysokości 
i z sześciu pasażerami w 97 minutach. Chama- 
Filade!fis (1950 km.) z 460 kg. potrzebnych ma- 
w 10 godz. 58 minut. 
zużyto tylko 


teryałów bez lądowania 
Podczas lotu z ośmiu pasażerami 
30 litrów benzyny na godzinę. 

Francuz Kirsch osiąsnął 15 b. m. w Le 
Bourget 10600 m. wysokości. Ponieważ skutkiem 
jakiejś wa y w aparacie nie mógł lądować w 
sposób przepisany, nie jest lot ten uważany za 
rekord światowy (Amerykanin Śchröder osiągnął 
10093 m.) ani też jako narodową francuską naj- 
większą działalność (do:ychczas Casale 9520 m.). 

Na nowej linii powiatrznej Sztokholm- 
Południowy Alland- Hangö (Finlandya) - Rewel, 
którego otwarcie miało miejsce przed kilku dniami, 
spełniać będzie służbę także niemiecki aeroplan 
jednopłatowiec, zakupiony przez Szwedów przed 
kiiku miesiącami. Drogę powrotną do Sztokhol- 
mu odbyto mimo silnych wiatrów przeciwnych 
w 5 godz. i 1 kwadransie. Komunikacya odby- 
wać się będzie dwa razy tygodniowo. 


Kronika sportowa: 


Lwów, 29 lipca. 
Kongres szachowy w Hamburgu. Z:koń- 
czył się turniej szachowy o mistrzostwo, roze- 
rany między następującemi osobami: Śchlage- 
Żahder i Schories-Gregory. Zwycięzcami zostali 
Sch!ege i Schorles i 


W. a 


Turniej tennisowy w Diłsseldorfie. Tur 
niej tennisowy w Ditsseldorfie został zakończony. 


Linia Londyn Amsterdam. Linia powietrz | Zwycięzcą z pośród ngężczyzn zost.ł F. L. Hop: 


pe, z pośród kobiet panna T. Weihermann. 

Zapasy Wiedeń —Berlin. Do Berlina przy- 
było onegdaj wysłanych z Wiednia 20 lekko- 
atletyków, 15 plywaków, między tym 9 kobiet. 
Nadzieja wygrania przez Berlińczyków, jest mała, 
ponieważ wielu lekko-atlelyków i to dobrych od- 
mówilo wzięcia udziału w zapasach. 

Przepłynięcie Berline. Onegaj urządzone 
zostaly wyścigi pływackie o mistrzostwo berliń- 
skie. Zgłoszeń napłynęło 50, z tegow 9 klasie se- 
niorów, 26 juniorów i 15 w klasie damskiej. 

Nowe rekordy niemieckie w szybkim bie- 
gu, uzyskane zostały we Frankfurcie nad Me- 
nem. Mianowicie mistrz niemiecki Bedarff po- 
prawił niemiecki rekord 5000 m, z 8 min. 58'8 
sek. na 8 min. 48'6 sek, 

Wyścig motocyklowy w Paryżu. Wyścig 
motocyklowy wygra! Anglik Bonnet w 3 godziny 
14 minut, 27 sekund, robiąc średnio 96 km, na 
godzinę. Drugim przybył Francuz' Meunier, trzeci 
Vernisse. Anglik Rickham w wyścigu tym zła- 
mał rękę. 

Najbliższy przeciwnik Carpentler'a. Jak 
donoszą z Nowego Jorku ma się rozegrać 
match bokserski Carpantier'a z Tomem Gibbons 
o mistrzostwo w miesiącu pażdzierniku. Carpen- 
tier zwyciężył mistrza boksu Lewińskiego w gru- 
dniu 1920 i żąda obecnie przyznania mu mi- 
strzostwa światowego w tej kategoryi. Nowy 
przeciwnik Carpentiera jest bratem znanego pod 
imieniem „St. Paul Phanton*, Michała Gibbons 


Psia plaga. 
Lwów, 29 lipca. 

Władze dotychczas nie wydały jeszcze ża- 
dnych zarządzeń celem uwolnienia ludności od 
„psiej plagi“. 

Dzłeń wczorajszy znowu dostarczył kilka 
nowych ofiar. I tak pokąsani zostali przez zło- 
śliwe i wściekłe psy: 

1) W hotelu Lnzerusa  6-letnia 
Schwarz, córka kupca. w lewą nogę. 

2) Norbert Kórner. liczący 7 lat, 
Znmarstynowskiej. 

3) W Mowicy, powiat Kałusz, 
Pawłow, liczący 33 lat, zarobnik. 

4) W tej samej miejscowości 18-letni Mi- 
chał Petrow. 

5) Również w tej samej 
letnfa Paraszka Matwijów. 

6) W  Kurowicach, 
S-łetni Dmytro Kowal. 

7) W Tarnopolu Stanisław Cieśliński, li. 
czący 47 lat, kowal i 

8) w Smykowcach Zacharyasz Kozub, li- 
czący 55 lat, robotnik. 

Dwom pierwszym osobom udzieliło pomo- 
cy Pogotowie ratunkowe, resztę przyjęto na lęe 
czenie do tutejszego szpitala państwowego. 


Olga 
w ulicy 


Stanisław 


miejzcowości 10 


powiat  Przemyślany. 


Wybuch prochowni w Poli. 


Dziesięć zabitych, sełki rannych. 
i Wiedeń, 27 lipca. 

(Tel. wł.) W pobliżu miasta Pola, dawnego 
portu wojennego Austr;i nastąpił wybuch pro- 
chowni. Olbrzymie ilości amunicyi wyleciały w 
powietrze. Miasto doznało wstrząśnienia tak sil- 
nego, iż szyby powypadały z okien. Las w po» 
bliżu prochowni objęty został pożarem. Diesiątki 
ludzi zabitych, setki ciężko rannych. 


Katastrofa!lna eksplozya 


w Szwajcaryi. 


Z pod gruzów wydobyto 20 zabitych i 100 
rannych. 
Zarych, 27 lipcs. 

(Tel. wł.) Straszliwa eksplozya zniszczyła 
w Bodio, Kanton Tessin, fzbryki nitrium oraz 
karbitu. Znajdującz się w pobliżu zakłady ele- 
ktryczne znacznie ucierpiały. Z pomiędzy gru- 
zów wydobyto na razie dwudziestu zabitych | 
siu rannych. 


„UAZETA WIECZORNA*, 


= o dja i SE, w ady, w spram] = 


ge lanae W bezpłatnie 


Lwów, Soko ła 4 


| oDozar DLA 6 Dia oaro EN | 


-| otwarty przez cały dzień do godz. 7 
wieczorsm m bez przerwy. | a 


Nowe kursa języków: angielskiego i francuskiego roz- 
poczynają się z dniem 1l. sierpnia. Wpisy codziennie. 
Dyrekcya „Ecołe Reforme“ ul. Pańska 14. 72 


KOŃCES. PRAKT. KURSY KSIĘGOWOŚCI 
Z. OLSZEWSKIEGO — Kurkowa 38. 


rozpoczynają dnia 10. sierpnia Nowe kursas 
1) rachunkowości państwowej (dla za- 
miejscowych system korespond. 2) handlowy 
ranny (buchalterya i korespondQ.), 
3) stenegrafii polskiej. Wpisy do 

5. sierpnia od 3—6 po południu. 677 


Rutynowaną buchalterkę i korespondentkę piszącą 
biegle na maszynie, język francuski wymagany. Posada 
atała. Zajęcie dwurazowe. Zgł oszenia osobiate: Dom 
handlowy E. Szczerban, Czyżewski i Ska Lwów, 5 
lona 30. 


LLL s<Ź rrr 
iEkspedyenta lub ekspedyentkę do sklepu przyjmie się 
zaraz. Stanowisko odpowiedzialne, wymagana znajo- 
mość w działe spożywczym i referencye. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń Si zwa jo i S=<ki Lwów, Jagiel- 
lońska pod „Sklep 8 75 


oo ŻE T a l  « „ak | sk R m. 
Adwokat Wandel Stryj, poszukuje rutynowanego kon- 
, €ypicnta samodzielnego ze substytucyą. 7 


Korespondenta (ke) samodielegt 


pis 'zącego na maszynie przyjmie na dobrych wa- 
runkach większa polska instytucya przemysłowa 
iwe Lwowie. Petenci z językiem niemieckim i ste- 
inografią mają pierwszeństwo. Zgłoszenia z odpi- 
sami świadectw i podaniem warunków pod 
„Samodzielny 37“ do Biura Selopten S. So- 
kołowskiego, ul. Jagiellońska 7. 728 


Akwizyfor ogłoszeniowy 


znajdzie natychmiast stalą posadę w poważnej 
instytucyi, Reflektuje się tylko na pierwszorzędne 
siły. Zgłoszenia osobiste Hoteł Krakowski 315, 

godz. 2—3 po południu. 738 


ra. 


MIESZKANIA, LOKALE, SKI 


LOKAL na BIURO 


2—4 pokoie w śródmieściu poszuki- 
wany, — Zgłoszenia prosimy Kierować 
Hotel ŃraKkowskXi 313. 737 


H KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIRZA | 


Prawdziwe termosowe flaszki nadeszły. „Lumen“ pl 
Maryacki 4 721 
Samochód ciężarowy 5 tonn marki „Westinghouse“ 


45 K. M. do natychmiastowego użytku, okazyjnie do 
nabycia. Ul. Janowska 115, Pasternak. 7il 


Katolicki Zakład poszukuje dostawy dworskiego mleka, ; M 
masła i sera centryfug., jarzyn i owoców z dostawą | FW 


do stacyi kolejowej. EA OSIE dostawcy. Zgłoszenia: 
Prochaska Lwów, Kalecza 14. 02) 


Borski dywan 


na prawo między godz. 5—7 wieczorem. 


Urzad 


wiekszych rozmiarów, rzadki okaz, 
sprzedam. Łyczakowska 63, I. p. 


kompletne z lokomobiłą 70—8) HP dwoma szybkobie- | RoS 
żącymi gatrami 950 i 850 m/m wraz z cyrkularkami, || 


tranamisyą i dynamomaszyną zakupi Galic. Spółka dla 
przemysłu drzewnego Lwów, Nabielaka 37/IL. 754 


A ROZMZITA E S 


Panie i Panowie! Kapelusze stare każdego rodzaju 
rzerabia na najnowsze formy Pierwsza Krajowa Fabry- 
ka kapeluszy Rudolfa Neuwełta, Lwów, ul. Balonowa 3. 
560 


4 s Nakżadem az akcyjnej wydawniczej”, 


ma 


KAVKA I WYCHOWANIE =F B 


3 11 przed południem. 


755 | jE 


zenie tartaczne Pi 


Drakiew Spółki druk. „Prada” ul. 


- > > e ' 21 rój ` : 
By PRS LR Ya < 


koli IE i 


Pierwszorzędna pracownia sukień Ę 

j damskich jest do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia do „Reklamy Praso- § 
wej“, Chorążczyzna 7, pod „Praco- § 


ówocowym i nie powinna zawierać wody więcej, 
jak 40%. 


Cukru potrzebnego do fabrykacyi dostarczy | 


Zarząd wojskowy. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 10 Mk., 
opieczętowane, z napisem na kopercie: „Oferta 
na dostawę marmolady*, 
rekcyi Kańcelaryi Intendantury O. Gen. Lwów, 
Ochrone. 4, najpóźniej do dnia 10-go sierpnia 
1921, godzina 13-ta. 

Do oferty należy dołączyć kwit Komisyi Go» 
spodarczej lntendantury O. Gen. Lwów, Ochro- 
nek 4, na złożone wadjum, wysokości 15.000 Mk., 
za każdy oferowany wagon miesięcznie. 

Oferty w czasie późniejszym zgłoszone, nieformal- 


ne lub bez kwitu na złożone wadyum, nie będą uwzględn. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 sierpnia 1921 o g. 


Bliższych wyjeśnień eo do warunków dostawy i 


Intendantura O. Gen. Lwów, referat żywnościowy, biuro 
Nr. 48, w godzinach od 11 do 13. 740 


|| Wiedeń Ill. — Marxergasse 30. 
| Warszawa — Krucza 44. 

Æ Gdańsk — Fundegasse 94. 

Kraków — Św. Anny 4. 

4 Przemyśl — Hotel Przemyski. 

| Dziedzice — Dworzec, 
Trzebinia — Dworzec. 


wa — Herby — Zbąszyń. 
„WAWEL“, 


Sprzymier.ona firma: 
w Budapeszcie IV. Becsi utca. 


R wma i Podwnioczysia. 


Redaktor waczejzy Dr. 7 De. BOGEE i BATT TAGLIA 
Sokota & O 


należy skłądać w Dy- ę 


7 | fabrykacyi udziela codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt gd 


Spedytyjno-transportowa i han- JE 
diowa Spółka akcyjna a E 
KAU VV; pi. 


? Specyalny dział: Transporty własnymi pociągami, a 


| Sprzymierzone firmy : Zjednoczone Ekspedycyjne Domy Handlowe S.A. 4 
) Łódź, Zielona 26 — Mława — Toruń — Sosnowiec — Katowice — Szczako»- 


Zastępstwa: Praga — Villach — Częstochowa — Katowice. 
węgierskie spedycyjne i transportowe Tow. Akc. 
— Speryalny ruch zbiorowy do Ró. | 
— Kompletne wozy zbiorowe da Wiednia. — B 
własne magazyny na dworcu i w śródmieściu. 
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KASY ożniofi Gale CZAS 


j | różnych wielkości posiada na 
| składzie firma Bracia TO- 


KARZE Kraków XXII. u. ODNOWIC 
Wielicka 7. Zarazem przyj- 
fi muje wszelkie naprawy kas 
ogniotrwałych. 1742 PRAERDLATT 
5 2 GŁ TO TE NCR Sa dą 


Mmmm 


w korysławiu 
zakupi ewentualnie zakontraktaje 
na całoroczną dostawę: 
15 wagonów owsa, 
8 wagonów słomy, 559 
40 wagonów siana (trawki) 
prasowanego, pierwszej jakości, Š 
4 wszystko loco wagon Borysław. | 
12269 ma == z z a 
7 A 
|FLASZRA i SŁOIKI 
apteczne ze szkła białego w rozmaitych "TAA t ie j 
36 MGgRZYR pD imi sit 
STANISLAW WIERZCH Lwów, ul Halkka E aa hurtownie i detajiicznie poleca 
si Bd. PRAERSZZ, Pasaż Mialaseha. 
Ronkurs m istne RAMIE y i A s SUS 
M. S. Wojsk. Dep. VII. Gosp. ogłasza prze- 
targ nāedostawę marmolady dla wojska w roku 
gospodarczym 1921/22, w ilości około 40 wago- 
nów miesięcznie. 
Marmolada, składająca się tylko z owoców, |$ c JE 
zawierać winna 50% cukru łącznie z cukrem jÉ z - A> 
DLA PAŃ, PANÓW | DZIECI WY- 


| RABIA w NAJLEPSZYCH GATUN- 
KACH I OSTRTNIBJ KREACWI 561 


| -sza KRAJOWA FABRYKA KAPELUSZY || 


RUDOLFA KEUWELTA 


3 LWÓW, Balonowa 3. (wł. gmach fake.) 
a SPRZECAŻ HURTOWMA I DETALICZNA. | 


Płaszcze, Weže, | Ro Wery, 

3 Gramofony, Części składowe do tychże po ce- £ 

nach fabryczny ch detailicznie i hurtownie poleca $ 
ICZNY 


G KEE 


B. CHUWEN i M, ARNOLD 
Lwów, Fredry 2 (róg Batorego), 531 | 
i Warsztat PRZEDE A 3 


r E 2 Ą 


Oświącim — 

Drohobycz — Rynek. 

Równo — Szosowa 68. 
Podwołoczyska — 

Czerniowce — Franzensgasse 2. 
Śniatyn — Załucze. 
Niepołokowce. 


756 


— Telefon oddz. Iwowsk. 231. 


Zastępca redaktora nacz, JERZK KERARSKA — 
OBAJ 


w. redakta; MARYAN MA 


